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O Klassyczności i Romantyczności tu- 
dzież o duchu poezyi polskićy. 


( Ciąg dalszy. ) 


Ze wstrętem przychodzi wspomnieć łza- 
mi potomków polane karty dziejów naszych 
od Zygmunta III. do Stanisława Augusta. 
Jakże drogo kosztowało obłakanie iednego 
wieku! W około wzmagała się oświata Eu- 
ropy, my nagle w nieszczęściach i ciemno- 
cie pograżeni, z świetności do poniżenia, Z 
przewagi na igrzysko losów przyszliśmy. Do 
murów klasztornych zapędzona młodzież, bcz 
rozwinięcia władz umysłowych. obywatelstwu 
przyzwoitych, nieażytecznóm szkolnictwem i 
samą łaciną upstrzona, za granicą zbytkom 
tylko oddać się umieiąca, przynosiła radzie 
i obronie oyczyzny, grubą niewiadomość, i 
serca skażone. Simntną, niestety! z pradzia- 
dów naszych mamy naukę, że odstąpienie 
Światła gorszem iest; niżeli prostota niewia- 
domosci. Tah u nas, po przytłamieniu świa- 
tła, wpływ bażdego do rzeczy publiczney 
zrodził pieniactwo, władza stanowienia opo- 
wszechnem dobru, zmieniła się w zgubue wi- 
doki własnych pożytków, wolność w rozpustę, 
Teligiia w powierzchowne obrządki, gościn- 
ność w zbytki, zasługi przodków w naduży- 
cie przywilejów , skażenie dawnych przyinio- 
tów, zastąpiły szumne tytuły, podłe pod- 
chlebstwa i t. d. Erudycya wydała po sobie 


skażenie ięzyka , wymowa, iasnością i presto- 


tą nacechowana, w zawikłaniu, okruciehstwie 
nad ięzykiem i szamney czczości zalet szuka- 
ła. Nie dziw przeto, że poezya tych czasów, 
mimo niehtórych cełuiacych, na to nazwisko 
zasłużyć nie może, gdyż i ci, niosą wszędzie 
grzechy pierworodne wieku swoiego. Ró- 
Woie iah obyczaie i nauki przeszła poezya w 
makaronizmy, szumne tytuły, służyła uikczem- 
nemu pochlebstwu tah, że i w książkach re. 
igii poświęconych, więcey wydawała kadzi- 
dia dla klasztornych protektorów, niż do 

wórcy unieść się mogła. W akrostychach 


hkrzyżowano niesforne rymy pod herbami, i 
sprzyiano wszystkiemu; co gnośneść i upo- 
dlenie piętnować mogło; zgoła ieżeli poezyia 
była iiest wszędzie ozdobnem podaniem oby- 
czaiów i oświaty, tak równie w tym nieszczę- 
śliwym wieku, iest wiernem zwierciadłem cie» 
mnoty i obłakania. 

Pominmy ten sinutny stan choroby Krain 
naszego i ićy przyczyny, przeydźmy do cza- 
sa Stanisława A ugusta, którego pochodnią 
ocucona oyczyzia ©zdrowiała, niestety! na 
odebranie śmiertelnego ciósu. Ro sławie orę- 
ża Sobieskiego dało przeznaczenie po- 
chodnią Królowi, którą rozgrżał serca i oświe» 
cil umysły, a niebo niecofuione w wyrokach 
swoich, uie dało przynaymuiey błogosławio- 
nemu niegdyś Narodowi, upaść w hanbie ipo- 
niżeniu. Z cieniow klasztornych rozległa się 
nec, i późniey z zacienia klasztornego, za- 
służonego wiecznie zakonu Piiarów , wystę- 
pować zaczęły ożywcze promyki, które nowe 
rozwinęły kwiatki. Pierwszy Konarski za- 
czął chodować Narodu nadzieie, i ośmielił 
się wstrzymywać bezrząd. Za tymto Herol- 
dem światła wracsiącego , wystąpili zdrowi 
opiekunowie nauk, zakładacze szkół, a wkrót- 
ce znakomici radzcy oyczyzny, obrońcy i pi- 
sarze. Pół niespełna wieku potrzeba byto 
zdolnemmu Narodowi do dźwignienia oświaty, 
która pierwszym w dzieiach przykładem, sta- - 
ła się zgasłemu narodowi rękoymia przyszłe- 


„go Życia. 


Język oyczysty, gwałcony łaciną w spra- 
wach publicznych i pismach, dochował prze- 
cież czystości swoiey w Zakathach domowych 
między płcią piękna, i łatwo po nawróceniu 
do Zygmuntowshich pisarzów mógł być do świe- 
tności swoićy na nowo przywiedzionym. (* )' 
A W R 


(*). Ośmieliłbym się tu wyznać bez przesady, że 
teraz przeciwnie iezyk oyczysty stał się tyłko rzą- 
dowym i piśmiennym. kiedy cudzoziemski jest 
domowym językiem płei piękney, i dzieci; co > 
smutnieyszą dla niego iest wrożbą, i gorsze sku- 
tki mieć może, niżeli dawnieyszy błąd naszych 
pradziadów. ; ` 
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Stracił nieco na swoiey prostocie, ale więcey 


zyskał iędrności i udoskonalenia; szkodliwy © 


na ducha iego miały wpływ liczne tłówacze- 
nia Francuzów, któremu przecież ieszcze 
w tenczas znakowmitsi oryginalni pisarze obro- 
nić się umieli. 

Wiek Stanisława Augusta szczególniey 
obfituie % poetów, bo ich powabami nayprę- 
dzey do miłości nauk lady nawrócić można. 

Naruszewicz z zacienia klasztornego 
przywiedziony do błashu, iaki na Dworze 
Króla miłośnika nauk panował, nie zdołał 
się ieszcze otrząsnąć :z niektórych przywar 
nadętości myśli, i chropowatości ięzyka. Ję- 
zyk iego poezyi, nie mógł doyść do prostoty 
Kochanowskieh, nie skaził się przecież 
zarazą nowych. Szczęśliwy niekiedy w two- 
rzeniu i daborze wyrazów , nie umiał im dać 
ciagle właściwego toku, w którym dopiero 
prawdziwy duch ięzyka poznać się daie, Przy 
starannem przeymowaniu się ięzykatmi staroży- 
tnemi, trudniży mu było wskrzesić mowę po- 
ezyi polskiey, niź ią Kochannwskiemu 
utworzyć. Nie zastał przy tém prostoty oby- 
czaiów iak Kochanowski, nie pisał w 
wieyskhim zakatku ale na dworze. Erudycyia 
obciążała ieszcze iego skrzydła. Obdarzony 
prawdziwie bnyną imaginacyą, nie umiał zwie- 
dzać iey hraiów, z tą spokoynością co Ko- 
chanowski; w zapale swoim, i żywem 
często malowaniu, nie starał się przecież o 
tę przyiemność i słodycz mile mainiącą, ani 
o tkliwość co do serca przemawia. Lubo nie 
tah, jah Kochanowski i Krasicki malu- 
ie nasze obyczaie, iest:iednak Narusze- 
wicz prawdziwie narodowym poetą. Poeta 
dworski, i tak iak Horacy wielbiciel swoiego 
Augusta, lecz nie mnieyszy miłośnik oy- 
czyzny i dobra publicznego, z wszelka gor- 
liwością i poetyckim zapałem, z godnością a 
nayczęściey grożącym tonem przemawia do 
obywatełów , zachęca do zgody, miłości Kró- 
ła i dobra oyczozny, z snrowością powstałe 
na wady i występki; a iako dzieiopis, mmie 
wszędzie znaleźć wzory w cnotach i obywa- 
telstwie dawnych oyców. Atoli mimo tey 
wspaniałey godności poety, który do Narodu 
wolnego z śmiałością i zapałem obywatelskim 
przemawia, zniża się często, zwyczajem Wie- 
ku iego młodości, i do tych kadzideł w dzien 
imienin możnych Panów, w htórych dymie 
tłumi swóy ogiek ; wszelkie ahty weselne, 
sznmno Oopiewane, nie są uniego malowaniem 
rodzinnych uczuć, ale każde zaślubiny stanó- 
wid maig epokę szczęśćia narodu. Równie 
pozwala sobie poeta częste być wieszczćm 


gor, => i 
przy kolebkach, w których widzi nowe filary 
podupadłey oyczyzny, wieszcżby, na ktore 
naybardzićy natchniony poeta ważyćby się nie 
powinien. Przesadzaiąc:w pochwałach, w pa- 
da także w satyrach swoich w zbyt czarne 
obrazy przywar wieku swoiego , więcey ie- 
dnak widać w nim obrzydzenia występków , 
niż gorszćy nad nie, złośliwey nszczypliwo-- 
ści, taka się Horacy cechuie; w satyrach, 
obfitnie wyłącznie w szczęśliwe zwroty. Pra- 
wdziwie piękny malarz w sielankach, nie cie- 
ninie obrazów swoich Koniecznie potrzebna 
prostotą. 
~ Ceniony od Narodu, acz szczupły w pło- 
dach swoich co do obszerności , ACE. b e- 
cki, mocny w ięzyku swoim, więcey go umiał 
wygładzić niżeli Naruszewicz. Wzorami 
iego byli Rzymianie, natchnieniem narodo- 
wość. Prawda i łatwość w obrazach wiey- 
skich, wesołość w baykach , czucie obywatel- 
shie w odach, zwięzłe oddanie wysokich my- 
śli, szczegółniey znamie czerstwey , staroży 
tney poezyi nosząca Zofiówka (może ieden 
płód żyiacych ięzyków z Rzymskiemi poetami 
równać się mogący ), zrobiły Trembechkie- 
go wzorowym poetą; wyiawszy, że podo- 
bnież w kościele Apollina iest kapłanem 
kadzidła, i że męzka postać iego poezyi, 
tym bardzióy iest obrażona, gdy się pohu- 
si na letki skok dowcipu, rzadko mu przy- 
zwoity. 
Gdybyśmy nieśmiertelnego Krasichie- 
go, tylko iako poetę maluiącego nasze oby- 
szaje , iako pomnik wesołego dowcipu dzieci 
i starców, prostotę i oświeconych dotąd uczą- 
cy i razem bawiący , nważać chcieli, odięli- 
byśmy mu połowę zasłużonćy pochwały, któ- 
ra mu iako wdzięczni potomkowie winni ie- 
steśny. Mimo zawsze miłych płodów iego, 
podwaia się w Polaku, przywiązanie do nich, 
ile każdy z nich w szczególnosci, dążył drogą 
nayprostszą i nayprzyiemnieyszą do wytępie- 
mia przywar i zamiłowania oświaty. Krasi- 
chi nie był to geniusz, maiący tylko oczy 
zwrócone na swoię chwałę w przyszłości ; 
byłto obywatel nayszczęśliwszemi środkami', 
nie tak siebie, iak wiek swoy i oyczyznę wy- 
nieść nsiłuiacy. Gdyby go sama natura nie 
tyle obdarzyła łatwościa i wesołością, sama 
serce iego kazałoby mu zapewne szukać tey 
drogi, przez która iedynie mógł mieć tyle 
użytecznego wpływu na wiek, gdzie ieszcze 
npór przesądów , sinak niedorzeczny, a szcze- 
gólnićy gnusność co do nauk, nie mogły ntra- 
cić swey władzy. Jeżeli satyryczni pisarze 
nayczęściey dowcipowi swemu cały ród ludz- 


= 


ki z oboięinościa poświęcali, albo dręczeni 
chorobą widzenia wszystkiego w. czarnych 
barwach, próżnuiąc sami, wyszydzali usiło- 
wania ludzi, których i naylepsze chęci od sła- 
bości być nie mogą oddzielne; Krasichi 
dowiódł, że chcac skutecznie bliznim wady 
wyłtykać , potrzeba ich kochać. Tento wido- 
'czny przedmiot w dążeniu pism iego sprawił, 
że każdy szedł do niego, chociaż widział 
swódy obraz, i nie mógł się ureżać. Satyra 
iego nie iest nawet obrazem, ale raczey zwier- 
ciadłen, do którego każdy sam chętnie Za- 
gladał; i sobie tylko przypisywać musiał ta- 
iemne zawstydzenie gdy się obaczył. On to 
w niczem wiary nie obrażaiąc, nie dotykaiac 


osób co 'do moralności, raczey z dobrey ią 


strony wystawniac, zdołał bezczynnosó zako- 
nów i ich niewinne zwady tak oddać , że sa- 
mi w tey igraszce obrazów swoich szukaiacy, 
trafne ich oddanie, raczey na karb niewinney 
wesołości, niż na ehęć satyry rachować mu- 
sieli. Ze sama wesołość i czyste cele poda- 
wały mu Satyryczne pióro , iest tego ieszcze 
dowodem równa prawda i łatwość w malowa- 
niu obyczaiów z dobrey strony. Krasicki 
iest nayłepszy malarz wieku am oiego. naywię- 
cey Od narodowych się różniący. On to przed 
zgonem oyczyzny zostawił wierny iey wizeru- 


nek. Podstolego nważać powinnismy za dro- 


gi skład narodowości, tem bardzićy droższy, 
że w przeciagu lat niemal trzydziestu, po ty- 
siacznych zmianach narodu naszego, zatem i 
obyczaiów, stał się ten wizerunek iuż dla 
„nas, iakby pomnikiem dawnych przodków. 
W dziele tem, iest Krasicki wyższy w sa- 
mćm flozoficznem iego dążeniu nad wszy- 
stko, eo malarze charakterów, pisarze roman- 
sów i moraliści mogli kiedy zostawić. W od- 
daniu charakteru Podstolego , nie trzyma się 
Krasichi samego ideału, lub szczególniey 
oryginalności człowieka, czem wieln pisarzów 
odobne dzieła ciekawszemi cżynią , ale 'od- 
malował obywatela , męża , oyca, sasiada, w 
ezem wszystkiem przymioty iego oświecenia i 
serca, z pewną tylko miarą oddane, prostym 
kierowane rozsądkiem , wystawnig człowieka 
w pełności szczęścia wewnętrznego i rodzin- 
ra oraz użytecznego obywatela. Tento 
maż uymuiący, nie zdaie się w niczem różnić 
od ziomków swoich, przecież wszystkich nay- 
łatwieyszym i naypowabnieyszym jest wzo- 
rem.. Zwalcza on razem dawne przesądy i 
broni. się od nowych, przez popłacanie cu- 
dzoziemczyzny tamte zastąpić grożących; ce- 
ni oświatę, ale tylko iako własnemu rozsąd- 
hewi służącą; choyny przy gospodarstwie., 


RY) 


„wspaniały przy oszczędności, moralista pobła- 


bnego. 


— 
E 


żaiacy, wesoły z dobroci serca, szczery przy 
skromności, zgoła maż w mierności oświece- 
nia i majatku, w umiarkowaniu cnot i skłon- 
ności, każacy się naśladuwać, wzbudzaiący 
w każdym tęschnotę do szezęścia iemu podo- 


Jak w charakterze Podstolege, tak w ca- 
łey Krasickiego poezyi panuie ten dnch 
łagodney filozofii, każdego w potocznem ży- 
ciu z łatwością i powszechnym peżytkiem, 
szeześliwym czyniący; w..baykach zaś swoich. 
tak umie głębokość mysli łatwością i ozdoba 
upięknić, albo sama dziecinną igraszkę, za 
cel wysokich prawd obrać, że dzieci i oyco- 
wie, iak uczniowie w iednećm hole, chętnie 
się bawią i uczą iego powieścią. `, 

Ale niepotrzebna byłoby tu rzeczą roz- 
wodzić sią nad tak chętnemi pochwałami Za- 
let Krasickiego, gdy nietylho uczone pió- 
ra oddały mu hołd należyty, ale gdy nadto 
powszechne w nim upodobanie i powtarza- 
nie z pamięci iego poezyi, iuż mu zape- 
wniaiąa pamięć, i-stawiaia go na czele poe- 
tów dla Narodu piszących. Dodać mi tyl- 
ko należy , że ten AE acz tak łatwy 
geniinsz, nie iest do naśiądowania: ile się 
bowiem nad wszystkich narodowością cechu- 
ie, tyle sam iest oryginalnym, i sobie tylko 
właściwym sposobem mógł ią malować. Na- 
sze i dla nas wszystkich sa iego obrazy, pę- 
dzel tylko iemu samemu służy. Nie wznosząe 
się w lirycznych pieśniach, ani tkliwego ro- 
dzaiu poezyi używaiąc, w szczęśliwym humo- 
rze, nie w zapale lub rozrzewnieuin. piszący, 
nie zbogącił prawda ięzyka szczęśliwemi wy- 
rażeniami co Kochanowski, i niektórzy . 
paonosi; ale pierwszy nadał mu potoczną 
atwość i iasność , przy szczerości i zwięzło- 
sci, przez co nad Francuzami, celuiącemi wtym 
rodzaiu pisania, zyskać może pierwszeństwo. 
Nie zawsze haczny w składańiu wierszy, za- 
stępuie przecież tak płynnością myśli, iak na- 
turalnym tokiem wyrazów, to, na czein*nay- 
bardziey wypracowanym i polerowanym ry- 
mom zbywa częstokroć. j 

Zartobliwy Węgierski z łatwości do. 
Krasickiego się zbliżaiący , był w poezyi 
uczniem Francuzów, i rówuie gładkością 
W oltera swóy ięzyk oznaczył, iak duchem 
uszczypliwości iego przeiąć się umiał, W sa- 
tyrach swoich nie nosi cechy powołania tego 
rodzain poezyi. Potwarza bez malowideł cha- 
ralterów, gani obmową, nie oburzeniem się 
na występki , nie lekkiem przywar wytknię- 
ciem ; strzały takowego satyryha nayczęściey 


aa rzncaiącego spadaig, czego też doznał 


„ Węgierski, i dla czego tak często własućm. 


powodzeniem , czytelników zatrudnia. Gdy 
chwali iednego , nieszczęśliwi inni; gdy filo- 
zofnie, Bie miła mu drugich wziętosć i po- 
wodzenie ; a miłość własna obrażona, zwykle 
iest bodźcem do pisania. Z Horacego i 
Boalą zachęcił się widać tem, co o nich po- 
wiąda : . 

Że umieiąc wybornie z szydności korzystać, 
Udało im się nie raz swych ziomków wyświstać, 


Byłby on iednym z naywybornieyszych saty” 
ryków, gdyby ten rodzay nie był iedynćm ie“ 
go natchnieniem, gdyby zdania, łakie mu się 
o sobie samemu obiawiać zdarza, nie ubliża- 
ły powadze poety, dla saątyryka naypotrze- 
bnieyszey. - 

Od Naruszewicza, mogącego się 
zwać poetą urzędowym, z przedmiotów htóre 
do pisania obierał; od Krasiekiego, miłe- 
go nauczyciela, obywatela i przyiaciela, uwie- 
_iącego prawdy bez obrażenia obiawiać, przeydź= 
my do poetów, co iuż nie do samego prze- 
konania o obywatełstwie i cnotach towarzy- 
skich, ale więcćy do serca prźemawiali, ma- 
luisc wewnętrzne uczucia, wspomnienia miłe, 
i młodzieńcze tęschnoty, przymiot poezyi, ro: 
biący człowieka łagodnym, szczęśliwym we- 
wnątrz, i nieznacznym sposobem zaszczepia- 
iacy w sercu piękne przymioty. 

Do tych rzędu należeć powinien $ z y- 
manowski,. lubo nie tklirwość i prostota, 
( wyiąwszy niektóre pieśni), lecz raczey fran- 
euzka sentymenta!ność iest jego cechą pannią- 
ca. Jest on nawzór Francuzów, łatwym, gład- 
ho- wymownym i gostownym pisarzem ; atoli 
mimo wzorowie piękney budowy wiersza, 
doboru wyrazów co do gładkości, nie znać 
w nim ięzyka poetycznego, który nie tylko 
ucho głaskać , ale i do serca i do wyobrażni 
mówić powinien. W świątyni Wenery 
w Knidzie, która mu iako tłómaczowi spra- 
wiedliwą chwałę ziednała, nie mógł znależć 
tego , czem serdeczny ięzyk w trenach Ko- 
chanowski ego i w Karpińskim do czucia 
przemówić iest zdolaym. Nie mogąc w tém 

ustownem tylho poemacie zaliąć swolego czu- 
cia, nie szukał w przehładaniu skarbów wła- 
snego ięzyka ; a prozaichich wysłowień się 
trzymaijąc, gładhością wiersza odniósł nad 
oryginałem zwycięztwo, i nadał ięzykowi pol- 
skiemu te, do czego francuzki zdolnym być 
może. Po złamaniu szyku wiersza, i odięciu 
rymów, zostanie się taź sama proza co w o0“ 


ryginale, gustowna i gładka, me prócz tre- 


ści poematu, zbywać ićy musi na wdziękach 
i dnchu poetycznym. W drobnieyszych poe- 
zyiach iego pannie piękna delikatność czucia, 
i łagedny charakter, znamie wszystkich tego 
rodzaiu poezyy polskich, płynność i kształ. 
tność wiersza, ani do prostoty zniżona, ani 
też liryczne uniesienia oznaczajaca. Tok wy- 
razów niebogaty w obrazy, lecz spohoynie 
płynący i czysty, iak strumien przez dolinę 
łagodnym dążący szinerem , co się daid w s0— 
bie przeglądać, i czyste dno pokaznie. 
(Dalszy Ciąg nastąpi. ) 


Jemes Monroe. 

Pisma publiozne zawieraią następuiacy 
obraz teraźnieyszego Prezydenta Stauów Zie- 
dnoczonych Ameryki północney. — James 
Monroe urodził się w 1759 r. w Wirgi- 
nii, a w roku 1776. maiąc i7ty roh wieku 
należał do obrony swéy Oyczyzny. W bi- 
twie pod Trentonem (26 Grudnia 17,6) 
kula zdruzgotała mu kość łopathową; rəna 
była tak niebezpieczna, że powatpiewano o 
iego uleczeniu. Następnych lat postępował 
tak walecznie, że Jenerał Wassyngtom 
mianował go Kapitanem ; potóm wziął go Je- 
nerał Major Lord Sterlin g ną Adiutanta; 


po otrzymał isko Pułkownik regiment. 


rohu 1782 znayduiemy go między Człon- 
kami dawnego Kongressu. 1737 wybrany był 
na nowo z Wirginii, gdzie terażnieysza 
honstytucyia Amerykańska potwierdzoną zosta- 
ła. W roku 1790, wybrany został Senatorem 
Stanów Ziednoczonych, i był nim do 1794 
roku, w którym go Prezydent W assyngton 
mianował Posłem de Dworu Francuzkicgo. 
Za powrotem z poselstwa wybrany był w 
Wirginii na Gubernatora; zostawał na tem 
mieyscu do czasu konstytucyja przepisanego 
1799, 1802 wysłano go do Franoyi, dla uło- 
żenia się © nabycie Luizyiany, i uskate- 
cznił to z zupełnem ukontentowaniem Naro- 
du. Potem udał się iako Poseł do Londy-- 
nu, a w roku ż805 miał oddzielne pole- 
cenie do Hiszpanii. Za powrotem do 
Ameryki wybrany został na nowo Depu- 
towanym z Wirginii; a 1810 Guberna- | 
torem tey Prowincyl; 1811 Sekretarzem 
Stanu Spraw Wewnętrznych; a w 1814 po 
zaięcia Wassyngtonu miał tyle smiało- 
ści i patrylotyzmu, że przyiał Sekretarviat 
Departamentu Woiennego. W rohu prze- 
szłym wybrany znaczną więħszościa głosów 
Prezydentem Stanow Ziednoczonych. 


